historie prawie kuchenne

1. jabłko

w chwilach niemocy i ściśniętego gardła wychodziła cicho i prosto w noc w bliżej niesprecyzowanym kierunku. szła przed siebie i chodnikiem, ulicą - czasem krawężnikami. po godzinie wstępowała do pierwszego mijanego sklepu by wrzucić do wielkiego koszyka jedno jabłko zapłacić i wrócić, niosąc je przed sobą schowane w obu dłoniach. owoc zjadała zaraz po powrocie - cicho i widelcem, wcześniej starannie myjąc go i krojąc w drobną kostkę. 
- gdzie znikłaś? - pytał on, gdy w lekkim uśmiechu pojawiała się w drzwiach.
- byłam na zakupach - odpowiadała spokojnie.
- czegoś zabrakło?
- mhm...

2. kawa
- dlaczego chciałeś mnie tutaj? - zapytała patrząc w jego plecy. leżał jak to miał w zwyczaju na lewym boku, z ręką wyciągniętą w kierunku drzwi, tak, jakby cały czas wsłuchiwał się w swoje lewe ramię.
- jeśli chcesz mogę cię odwieźć. - powiedział krótko bez ruchu.
milczała. wiedziała, że długo tego nie zniesie.
- pomyślałem, że to ci sprawi przyjemność...
- więc zrobiłeś to dla mnie? - co za altruizm! - zakpiła i wstała nie czekając aż odpowie.
- muszę napić się kawy - powiedziała kierując się do kuchni. to zdanie zawsze ją ratowało. było jak tratwa, jak ostatnia deska.
- chyba masz gdzieś kawę? - rzuciła półgłosem bardziej do siebie niż do niego.
- chyba mam - odpowiedział i ruszył za nią.
3. fusy

ubiegła go i pierwsza chwyciła za metalową puszkę. kawa była włoska i wyglądała jak zwietrzały cynamon.

- poczekaj mam tu gdzieś filtr. - powiedział on otwierając i zatrzaskując drzwiczki od kuchennych szafek. - ale nie pij tak! - rozkazał patrząc jak zalewa zmielone ziarna wrzątkiem. - to okropnie niezdrowe. - dodał przejęty.

ostatnie zdanie wyraźniej ją rozbawiło.

- tak niezdrowe, jak mówienie komuś, że go nie chcesz? - zapytała kręcąc łyżeczką w prawą stronę.

4. z mlekiem

kelner wpatrywał się w nich wyczekująco. 

- dla mnie numer pięćdziesiąt dwa. - powiedział on wskazując palcem odpowiednią linijkę w karcie. mężczyzna podążył za jego palcem, kiwnął ze zrozumieniem i zapisał coś w notesie.
- a dla pani? - zapytał patrząc na jej lekko drżące wargi.
- przepraszam. - wtrącił się znów on. kelner posłusznie odwrócił wzrok. 
- a czy do tego podajecie mleko? bo ja bym prosił...
- tak, do każdej... - zaczął, ale on znów go ubiegł.
- bo ja bym chciał dostać większą ilość. najlepiej w dzbanuszku. osobno. - wyjaśnił. 
- tak, podajemy tu do każdej kawy gorące mleko - odpowiedział kelner z naciskiem na tu i każdej.
- i chciałbym... - ciągnął on uparcie. - chciałbym, żeby tego mleka było naprawdę dużo... - zawiesił głos. - czy mógłby pan się o to postarać? - dokończył i spojrzał na mężczyznę wyczekująco.
kelner nie słuchał i tylko patrzył na nią. patrzył jak otwiera wielką kartę i unosi ją do góry, a zasłoniwszy twarz po czubek głowy śmieje się głośno.
uśmiechała się jeszcze, kiedy stawiał na stole filiżanki. odchodząc znów ją usłyszał. odwrócił się lekko. tym razem nic jej nie tłumiło jej śmiechu. siedzący obok niej blondyn trzymał w palcach kamionkowy dzbanuszek i pił zawartość prosto z dzióbka.
5. pieczony

nie lubiła ziemniaków. kurczak w warzywach brzmiał niegroźnie. zamówiła, wdzięcznie układając dłonie nad stołem. 

- gotowany czy pieczony? – chciała wiedzieć kelnerka.

- proszę wybrać. – powiedziała obojętnie patrząc jak letni pył osiada mu na włosach.

i on obserwował ją. patrzył przenikliwie znad kotleta i złocistych talarków. musiała rzeczywiście wyglądać apetycznie. w autobusie czuła męskie spojrzenia na nagich łydkach. świadomość, że co chwilę zerka pod stół na jej rozbujaną stopę pozwalała jej spokojnie oddychać. przeszywała brokuły widelcem, kiedy odsunął swój talerz.

- mogę spróbować? - zapytała wskazując na obsypane ziołami ziemniaki.

- jeśli chcesz. całkiem smaczne. - zachęcał.

wzięła jednego i szybkim ruchem schowała go w ustach.

- myślałem, że nie lubisz... – dodał przyglądając się jak długo obraca kawałek językiem. po chwili przełknęła.

- chciałam, żeby coś nas łączyło. – wyjaśniła zalotnie.

- nie pociągasz mnie. - oznajmił sięgając po szklankę z wodą. 

6. ser 

wiedziała, że czuł się nieswojo pod naporem jej wzroku. zwyczajnie nie umiała się powstrzymać. patrzyła zachłannie, jakby chciała zapamiętać każdy szczegół, załamanie na skórze, czy poruszenie mięśnia.

- jest ser w lodówce. - powiedział wskazując na różowe drzwiczki.

- dobrze. - zgodziła się, ale nie zrobiła najmniejszego ruchu we wskazanym kierunku. po chwili sam wyciągną kawałek zafoliowany hermetycznie. musiała rzeczywiście dziwnie na niego patrzeć.

- dziwnie patrzysz. - stwierdził. - jakbyś chciała ze mną być. - dodał sięgając po masło roślinne. milczała chwile obserwując sposób, w jaki trzymał nóż. obchodził się z nim nadzwyczaj delikatnie jakby to była groźna broń. równie delikatnie obchodził się z jej ostrym ciałem. uśmiechnęła się.

- rzeczywiści to niedopuszczalne. zwłaszcza, gdy się kogoś kocha. - zażartowała. 

spojrzał na nią poważnie.

- ale ja wcale nie chcę z tobą być. - rzucił podając jej plasterek żółtego sera. sięgnęła bezwolnie. ser był wilgotny, gładki, bez żadnej dziury.

- „żadnej ucieczki.” – pomyślała.

7. i pieprz

niespodziewanie podniósł ją do góry zadzierając sukienkę nadgarstkiem.
- ej, co robisz! - zaśmiała się zaskoczona. 
- jesteś chuda. - stwierdził stawiając ją na chodniku.
- jestem "akuratna". - poprawiła.
ciągle czuła na sobie mocny uścisk.
- a ja? 
- ty też. - odpowiedziała rzeczowo.
patrzyła jak gładzi palcem jej lewy obojczyk. na szyi pulsowała mu mała żyłka. stali chwilę w milczeniu, jakby sprawdzając prawdziwość tych słów. on pochylił się i pocałował mocno miejsce nad lewym kącikiem jej ust. pomyślała, że celowo chciał trafić w ten fragment skóry.
- a teraz? - spytała głośno.
- teraz żegnam się z twoim ziarenkiem pieprzu...
- smakowało? 
koniec

